FANTAZY – ciąg dalszy 
AKT  III  /salon hr. Respektów/  

SCENA 1.    
FANTAZY 

Rzecznicki! Dasia tu jest albo była. 
RZECZNICKI 

A bah! 

FANTAZY 

Czułem ją po zapachu. 

RZECZNICKI 

A bah! 

FANTAZY 

Mówię ci, że się już nade mną mściła 

Przez tego czarta golijata – draba, 

Baszkira… 

RZECZNICKI 

Mści się nad tobą? 
Daj mi próbę, bo nie uwierzę… 

FANTAZY 

Otóż ci powiem prosto… dziś stoimy 

Na ganku… Baszkir z ogromnym harapem 

Ujeżdża konie… panny z ganku patrzą, 

Starosta swoje anegdoty plecie… 
RZECZNICKI 

No! kończ! 

FANTAZY 

Wtem Baszkir niecnota 

Naprzód mi konia prawie na pierś wsadza 

Ogonem, zmykać przymusza – od błota 

Spędza jak wróbla… pałaszem zawadza 

O moje złote na piersiach binokle 
I ciągnie… 

RZECZNICKI 

No, to wszystko jest przypadek… 

Ustępuj z kładek, 

Kiedy przez błoto konie idą kłusa. 

Baszkir nie winien nic. 

FANTAZY 

Ale mi potem 

Bestia mojego zabił Spartakusa! 

RZECZNICKI 

Jak to? 

FANTAZY 

Kiedy mię już obrzucał błotem, 

Diabeł podszepnął jakiś pannie Steli, 
Że do Majora przybiegła i prosi: 

„Niechaj, Majorze, Baszkir z łuku strzeli!” 

Ojciec tę prośbę natychmiast podnosi… 

Schodzą się patrzeć – do niebios szafirów 

Odprowadzają tę strzałę oczyma… 

Spadła. – Patrzcie, gdzie? – Mój Spartakus leży, 

Mój wyżeł leży na środku dziedzińca 

Drgając łapami! – czy byś uwierzył 

Albo spodziewał się? – W niebiosa godził, 

A szelma w mego Spartaka wymierzył! 

RZECZNICKI 

Prosta, bo Spartak po dziedzińcu chodził. 

FANTAZY 

Psów było jak psów… 
Po sto razy 

Mówię ci, że w tym czuć rękę Idasi. 

RZECZNICKI 

Idalia więc w zmowie z tym chłopem? 

FANTAZY 

Przysięgnę, że gdzieś stała w okolicy 

Na wieży lub na dębie z teleskopem. 

SCENA 2. 

HRABIA RESPEKT / wchodzi/ 

Cóż, panowie? 

Major nadzwyczaj smętny z tych wypadków, 

Z żołdakiem się tym obejdzie surowie. 

Kochałeś może tego psa… bez świadków 

Może i parę łez nad nim zroniłeś? 

Lecz z moją córką cos ty… Hrabio… 
Czy się wreście… 

Wiesz, hrabio, ojciec jestem… a kobierce 

Nagotowane… 

FANTAZY  / wskazując na Rzecznickiego / 

Ten pan mój podpis posiada. 

HR. RESPEKT 

Cha! cha! nie lubisz, widzę, interesów. 

Dobrze… idź sobie róże zrywaj – 

                                   /do Rzecznickiego/ 

A my jak ludzie zimni… chodźmy pisać… 

                                  /Wychodzi z Rzecznickim/ 

SCENA 3. 

FANTAZY  /sam/ 

Czoło mi jeszcze całe wstydem płonie 

Za tego starca… Jak on się kołysać 

Musiał – uśmiechać się… i pół dowcipnie 

A na pół serio rzucać mi na szyję 

Tę córkę… 

To dziwne, jak on żebraka był bliski, 

Jak cały drżący porwał mię w objęcia, 

Jak od psa zaczął… a skończył na sobie. 

SCENA 4. 

HRABINA RESPEKTOWA  /wchodząc/ 
Hrabio!... 

HRABIA 

Jej sługa! 

HRABINA 

Mąż mój… Dzień szczęśliwy! 

Hrabio! We łzach jestem cała … 

Nie dziw się – ja matka! 

FANTAZY 

Paniś mię mocno tym zobowiązała, 

Żeś mię tu wzięła pierwszego na świadka 

Tych łez… Umiem je cenić. 

HRABINA 

Niech pan będzie 

Pewny, że moja Dyjanka zrozumie 

To serce jego… 
Ona ci będzie, hrabio, kwiatem ładnym 

W domu… 

Ja, matka – muszę przewidywać za nią 

I muszę matki to przewidywanie 

Powierzyć tobie. 

FANTAZY 

Od tej chwili z panią 

Nie powinienem mieć żadnych tajemnic. 

HRABINA 

Hrabio, ja się boję, 

Że tu… pod lawą tą… jakaś Westalka 

Rzymska ma ogień jeszcze nie zagasły… 

FANTAZY   /do siebie/ 

Jak widzę, była tu moja Idalia. 

                    /głośno/ 

Pani, tym ogniem się serdecznym pasły 

Różne – cóż powiem – różne salamandry 

I w ogniu żyły… 

HRABINA 

I są jeszcze żywe?... 

FANTAZY 

Nie wiem… 

HRABINA 

Wy wszyscy giaury! Wy zawsze wracacie 

Do pierwszych snów… 

FANTAZY 

Czy tu przybyła? 

HRABINA 

Jest… 

FANTAZY 

Gdzie? 

HRABINA 

W małej chacie 

U księdza Logi… 

FANTAZY 

Chora? 

HRABINA 

Ciągle mdleje. 

FANTAZY 

Pójdę. – to moje fatum – ta kobieta!...   /wybiega/ 

HRABINA 

Mężu! Dyjanno! Stelko! … 
SCENA 5. 

HRABIA RESPEKT 

Co się dzieje? 

HRABINA 

Poleciał do niej!... 

HR. RESPEKT 

Wojna więc odkryta? 
Jak to się skończy?... 

HRABINA 

Ach! Jak to się skończy? 

Nieszczęście jakieś wyniknie… 

MAJOR 

Paniska! 

Czart złączył – Moskal te parę rozłączy. 

Bo ja zrozumiał – z mego stanowiska, 

O co tu chodzi… Tak dziś ja z Baszkirem 

Moim… niewiele sobie pogadawszy 

Zrozumiał… że tu mariaż – a tam wirem 

Jakaś kobieta kręci… Tak ja krwawszy 

Był żalem niż wy, że mój Baszkir w zmowie 

Z tamtą kobietą – drwił z waszego zięcia… 

Więc ja rozwidnił Baszkirowi w głowie, 

Że on zobaczył waszego dziecięcia 

Nieszczęście… i sam zapłakał nad wami, 
I przyrzekł pomóc wam przeciw tej furii. 

Tak on tej pani hrabiny poszuka 

I wsadzi w powóz, nu i przez Podole 

Babu do domu… 

HR. RESPEKT 

Lecz, panie Majorze!... 

MAJOR 

Nasza sztuka! 

HR. RESPEKT 

Ale w moim dworze 

Taki rapt!... 

MAJOR 

Co? Ja – źle zrobił?... 

HR. RESPEKT 

Nikomu do głowy ani przyszło, 

Byś pan sobie tak śmiał postąpić… 
MAJOR 

Tak ja źle się sprawił?...  

HRABINA 

Nic już! – ani słowa! – 

Mężu! każ zaprząc! Dyjanko! Stelko! 

Tak jak kompanią tu jesteśmy wielką, 

Jedźmy! – 

                     /Hrabia idzie do drzwi, służba się krząta, panny wychodzą i wchodzą przebrane/ 

RZECZNICKI 

W tłumoczek włóżcie, czym trzeźwić! 

 MAJOR 

Ot, piwa nawarzył!... 

Ja zaraz tam dopędzę panie 

Z moim Baszkirem… 

KAJETAN 

Powóz zaprzężony

HRABINA 

Jedźmy kompanią całą w przeprosiny! 

Pan Major konno niechaj przodem rusza. 
                   /Wszyscy oprócz Rzecznickiego wychodzą/  

RZECZNICKI 

A ja na mego czekam Fantazjusza. 

SCENA 6. 

FANTAZY  /wpada/ 

Rzeczniczki! Konia! 

RZECZNICKI 

Intercyza 

Już podpisana… 

FANTAZY 

Słuchaj, w moich oczach 

Porwał ją – przez pół chwycił… 

Uniósł jak wicher! 

Jeśli ją podle 

Opuszczę, to mi w twarz pluń! – Do widzenia! 
RZECZNICKI 

Poczekaj! Jakże to było? 

FANTAZY 

Widzę ją z dala nad brzegiem strumienia 

Smętnie idącą … Podchodzę, 

Wtem… patrzę: jakiś kałmuk przed nią staje… 

Czy z prośbą?... Słucham, co? 

Dała mu ręką w twarz… do oczu skacze… 

On ja porywa wpół… jak zwierz unosi. 

Horror!! Puść! Lecę! 

                                      /Wylatuje/ 

SCENA 7. 

RZECZNICKI   /sam/ 

Widzę, że wziął rzecz z poetycznej strony. 

A więc ja szłapie także… dla trzeźwienia 

Różnych mdlejących. 

                                    /Chce wychodzić, wtem wchodzi Idalia/ 

SCENA 8. 
IDALIA 

Ha! Pan Rzecznicki… 

RZECZNICKI   /przeciera oczy/  

Co widzę! 

IDALIA 

Cóż więc? Natrętna jestem dla szczęśliwych? 

RZECZNICKI 

Czy ja śnię? 

IDALIA 

Pan drwi?... 

Gdzie są ci państwo… I gdzie jest dwór cały? 

Słyszałam, że już młodych intercyza 

Jest podpisaną… świadkiem szczęścia być przychodzę… 

RZECZNICKI 

To więc ten Kałmuk… 

IDALIA 

Co za Kałmuk?... 

RZECZNICKI 

Przed chwilą pani hrabina tu była 

Porwaną…  

IDALIA 

Jak to? Ja? – przez kogo? 

RZECZNICKI 

Przez… przez… przez… 

                                         /do siebie/ 

W zmowie jest baba z Kałmukiem. 
                                        /głośno/ 

Z oczu olśnionych kochankowi zniknąć, 

Zniknąć… z centaurem, tak jak Dejanira… 

IDALIA 

Jak Dejanira?... Pan musiał nawyknąć 

Lub do poezji, albo też do wódki 

I spirytusu. – Żałuję go mocno… 

RZECZNICKI 

Widać, że pani czas wystarczył krótki 

Na te przejażdżkę, zdrowiu tak pomocną 

I fantastyczną… 

IDALIA 

Czy pan do mnie gada? 
RZECZNICKI 

Pytam się pani, czy koń dobrze niesie? 

IDALIA 

Jaki koń? 

RZECZNICKI 

Centaur… 

IDALIA 

Jestem bardzo rada, 

Że pan tak mocny mitolog… w zakresie 

Swojego głupstwa. 

RZECZNICKI 

A gdzie jest Nessus? 

IDALIA 

Czy pan?… 

Więc panu się zdaje, że ja porwaną byłam?... 

RZECZNICKI 

Tak wieść niesie. 

Całe nasze poszło towarzystwo 

W pogoń za panią. Fantazy nawet… 
IDALIA 

I on?... 

Zrozumieć nie mogę. 

I pan sam we dworze? 

RZECZNICKI 

Samiutki… 

IDALIA 

Więc i pańska żona? 

RZECZNICKI 

Jak to?... 

IDALIA 

I żona pańska z nimi razem? … 

RZECZNICKI 

Ja tutaj jestem na kształt Korydona, 

Tęskniący za jej dalekim obrazem. 

Szczęście to dla niej, bo z tą katolicką 

Duszą, o pani słysząca przygodzie… 

IDALIA 

Jak to?... Ja z panią Omfalią Rzeczniczką 
Tu przed godziną gadałam w ogrodzie. 

RZECZNICKI 

Pani żartuje… 

IDALIA 

Nie żartuję wcale! 

Owszem, mówiła, że ci chce siurpryzę 

Zrobić… Nawet wyznać muszę, 

Ze pana chciała podejść… w moim stroju 

I pomieniała się na kapelusze 

Ze mną. 

RZECZNICKI 

I pieszo szła?... 

IDALIA 

Jak dla podboju 

Serca pańskiego… 
RZECZNICKI 

Szła pieszo… ogrodem?... 

IDALIA 

Że mnie naśladuje chodem, 

To wiesz… 

RZECZNICKI  /drżącym głosem/ 

Czy pani pewna, że to moja żona? 

IDALIA 

Ja panu powiadam 

Wyraźnie: pani Rzecznicka Omfalia, 

Z którą ja… 

RZECZNICKI 

Więc – więc – więc do nóg upadam! 

                                 /Chce wychodzić/ 

IDALIA 

Gdzież pan?... 

RZECZNICKI 

Niech pani hrabina przebaczy! 

Droga mi każda chwila i minuta. 

                                /do siebie/ 

Ten Kałmuk – moja żona – sto kartaczy!! 

IDALIA 

Ha! więc tu jakaś intryga popsuta. 

RZECZNICKI 

Tak, tak, intryga jakaś. 

IDALIA 

Cha! cha! cha! 

Teraz rozumiem!... 

RZECZNICKI 

Tak, pani rozumie, 

Że taki afront… 

Jeśli jechali powoli, to jest bardzo jawno, 

Że jeszcze nie są w lesie… Tak! Być muszą 

Przy karczmach… 

HRABINA 

Nim do lasu ruszą… 

RZECZNICKI 

Ha! Pani ze mnie drwisz? … Niech trzasną gromy 

We mnie i w moją hańbę!... 

                                         /Wybiega/ 

IDALIA 

Prrecięż – człowiek! 

Gdy ból mu wszystkie zęby powyrywał, 

Zacierpiał sercem, krwią… i trysnął z powiek 

Iskrą człowieka… Lecz jak długo pływał 

W błocie… 

A jakież w tym domu były czyny 

Ludzi, co sercem i rozumem błyszczą? 

Przedali córkę… mnie, natrętną marę, 

Chcieli oddalić… 

Precz, serca przedajne! 

Za was rumienię się jak róża sromu. 
Szczęściem, że blisko konie mam rozstajne, 
I wrócę – sama… do smętnego domu… 

Z moją niedolą i z moim cierpieniem 

Dawnym, lecz mędrsza stokroć doświadczeniem. 

                                           /Odchodzi/ 

Koniec trzeciego aktu 

AKT  IV 

SCENA 1.    /mieszkanie hrabiny Idalii/ 

RZECZNICKI 

Helusiu – widzisz… do waszego domu 

Musiałem z moją żoną – była chora. 

Proszę… nic nie mów, panienka, nikomu, 

Że ja tu konno z nią. – Tego wieczora 

Miałem przypadek… powóz mi się złamał; 

Musiałem na koń wziąć – żona mi słabła… 

Czy doktor już był?... 

HELENKA   /do siebie/ 

Oto się wykłamał! 

Żona w malignie mówi, że przez diabła 

Była porwaną… 

RZECZNICKI 

Co mówisz acanna? 

HELENKA 

Mówię, że pani marszałkowa chora. 

RZECZNICKI 

Tak… chora trochę… Ta przejażdżka ranna… 

Ona ma nerwy słabe… do wieczora 

Na koniu… aura zła… więc nieco słaba… 

To to kobieta… delikatna…święta… 

HELENKA   /na stronie/ 

O! delikatna ta czerwona baba! – 

Prawda, ze teraz tak jak z krzyża zdjęta 

I rozczochrana… 

RZECZNICKI 

Patrzaj no, acanna, 

Czyj to jest powóz?  

HELENKA 

Jedzie pani nasza! 
RZECZNICKI 

Idź, popatrz, czy tam mojej żonie wanna 

Przygotowana? Niech się nie rozgłasza 

Ta awantura miedzy służącymi… 

Idź! Ja tu panią przyjmę… i powitam. 

                                         /Helenka odchodzi/ 

SCENA 2. 

IDALIA       /wchodzi, nie spostrzegając Rzecznickiego/ 

O! jak tu milo! Drzewami ciemnymi pozasłaniane okna… piersią chwytam 

Powietrze pełne kwiatów… 

                     /zobaczywszy Rzecznickiego/ 

Co? Pan u mnie? 

RZECZNICKI 

Pani, pod samym jej domem… wypadło 

Do niej zajechać 

IDALIA 

I żona?... Tu? 
RZECZNICKI 

Tak, wielmożna mościa dobrodziejko, 

Tutaj, na moich przyniesiona rękach. 

IDALIA 

Gdzie ją pan?... Lecz nie – nie jestem tak dziką, 

Ażebym w pana wycierpianych mękach 

Szukała zemsty… Czyś pan mógł zasłonić 

Przed ciekawością sług? 

RZECZNICKI 

Pani, ja sądzę… że nie wiedzą… 
IDALIA 

Chciałabym obronić 

Pana, więc muszę… Nessus? 

RZECZNICKI 

Wziął pieniądze. 

IDALIA 

Lecz… szanowny panie… 

Tu przyjechałeś z żoną – twoją bryczką – 

Kałmuk pieniądze dostał – i dostanie 

Rozkaz milczenia… Ja stoję z pożyczką 

Mego honoru… 

RZECZNICKI 

Ja także, pani, mam tu swoją dumę 

I tę rzecz biorę także z fundamentu. 

IDALIA 

Lecz patrz… hrabiostwo Respektowie jadą, 

A więc ty powiesz im, że twoja żona…? 

RZECZNICKI 

Ja nie wymówię tego… 

IDALIA 

Więc tę radę, 

Którą ci dałam… przyjmij! – Rzecz skończona: 

Ja byłam w stepie przez ciebie odbitą, 

Ja jestem teraz w łóżku moim chora, 

Mów – żartuj ze mnie – baw ich – bądź kobietą, 

Baw ich plotkami… 

                                /Odchodzi/  

SCENA 3. 
RZECZNICKI    /sam/ 

Zda się dobra rada. 
Na czas niech ona będzie tu na celu 

Żartom, ja potem zrobię rzecz nie lada; 

Bo trzeba, żeby na obywatelu 

Nie było plamy… 

SCENA 4. 

HR. RESPEKT 

Witaj mi, Rzeczniczki ! 

A cóż tu, mówią, chora? 

RZECZNICKI 

Tak… tą jazdą… 

HR. RESPEKT 

Cyt! Cyt!... to jej dom… 

HRABINA RESPEKTOWA 

Czy ma władzę 

We wszystkich członkach?... 

RZECZNICKI 

Co?... 

HRABINA R. 

Czy jej oszczędzał? 

RZECZNICKI 

Tak, dosyć… 

HRABIA RESPEKT 

Czy gdzie nie zawadził w lesie? 

RZECZNICKI 

Nie… 

STELLA 

Więc nie bardzo rumaka rozpędzał? 

HRABIA RESPEKT 

Dosyć, widzicie, że stanął przy kresie. 

Widzisz, Rzecznicki, takiego powrotu 

Nikt by nie życzył swojej własnej żonie. 

RZECZNICKI 

Gdzie jest Fantazy? 

HRABIA RESPEKT 

Brakło mu odwagi! 

W ogrodzie chodzi, wena mu tam służy. 

Coś komponuje… 

                               /do żony/ 

Wypraw do ogrodu 

Dyjannę, niech ze Stelką idą obie. 
HRABINA R. 

Czy położyli jej na głowę lodu? 

RZECZNICKI 

Tak, położyli… 

HRABIA RESPEKT 

Przywieźliśmy tobie 

Kapelusz… 

RZECZNICKI 

Jak to? 

HRABIA RESPEKT 
Postrzelony z łuka, 

Strzałą rogaty, tak – strzałą rogaty! 
RZECZNICKI 

Więc pan wie? 

HRABIA RESPEKT 

Mówię ci, jeździec jesteś doskonały! 

Widzisz, talent się taki zaraz wyda, 

Mój ty kochany Rzecznicki!... 
RZECZNICKI 

Co, Hrabio? 

                    /do siebie/ 

Zemszczę się! 

                   /głośno/ 

Czy Hrabia jadąc moim śladem 

Nie znalazł… Otóż to przypadek! 

Intercyza mi wypadła z kieszeni. 

HRABIA RESPEKT 

Cóż? - ty sam stoisz jak układów świadek. 

Rzecz małej wagi – papier się odmieni, 

Moja żono… 

Pójdźmy na ogród z dziećmi, nim hrabina 
Zgodzi się naszą postać zasmuconą 

Oglądać… 

                     /wychodzą/ 

RZECZNICKI 

Piekło! piekło!... Starowina 

Pod paznokcie mi w nogi wbija drzazgi! 

Na mękach jestem!... 

                    /Wbiega Fantazy/ 

SCENA 5. 

FANTAZY 

Rzecznicki, jestem trup!...

RZECZNICKI 

Co to się znaczy? 

FANTAZY 

Okropny, mówię, miałem pojedynek! 

RZECZNICKI 

Z kim? 

FANTAZY 

Z tym Moskalem… 

RZECZNICKI 

Na Pana Boga! 

Gdzieżeś raniony?... Jesteś żywy – cały!... 
FANTAZY 

Mówię ci, że już moja prawa noga 

W grobie – i moje złote ideały… 

Masz papier? Siadaj, proszę, i bierz pióro: 

Chciałbym… w trzech słowach tutaj – mój testament 

Napisać… Pisz! 

                          /Rzeczniczki siada i bierze pióro do ręki/ 

Milion z górą 

Mego majątku… kiedy się spienięży, 

Zamienić w złoto – w jeden zlać pierścionek , 
Poświęcić – wyryć na nim: t r u p  m a ł ż o n e k 

S w e j  n a r z e c z o n e j… i pannie Dyjannie 

Wtoczyć go… Jeśli nie weźmie – w staw rzucić! 

RZECZNICKI 

Cóż ty – oszalał?! 

FANTAZY 

Ja tej młodej pannie 

Winienem wiele… Gdybym mógł powrócić 

Z grobu, to życie zacząłbym inaczej… 

Ale ostatnia godzina 

Moja… innym się tu duchom należy. 

RZECZNICKI 

Panie Fantazy! w imię Ojca, Syna… 
Gdybym cię nie znał… 

FANTAZY 

Dość… czas szybko bieży… 

Do grobu spieszno – a strach! Nie idź za mną! 

Bądź zdrów! 

                       /Wychodzi/ 

SCENA 6. 

RZECZNICKI 

Co to znaczy?... 

Na Boga! Muszę widzieć się z Majorem 

On mi to wszystko wytłumaczy… 

                        /Wchodzi Idalia/ 

SCENA 7.  
IDALIA 

A cóż? 

RZECZNICKI 

Niechaj pani 

Leci – Fantazy coś zaczął wariować… 

                                /Wychodzi/ 

SCENA 8. 

IDALIA   /sama/ 

Co mówił? – Fantazy 

Wariuje?... Cóż to? Ach, jak łatwo złączyć 

Miłość z szaleństwem!... 

SCENA 9. 
HELENKA   /wchodząc/ 

Koniecznie panią chce widzieć Hrabina, 

Ze łzami prosi… 

IDALIA  

Więc wpuść ją, Helenko; 

A gdyby… chciał tu wejść… i pan Fantazy, 

To… to mnie ostrzeż wprzód jaką piosenką… 

Albo przed drzwiami kaszlnij kilka razy. 

A teraz wpuść tę walterskotkę… 

                         /Helenka wychodzi/ 

SCENA 11. 

HRABINA RESPEKTOWA 

Droga! Moimi łzami zlana – 
O! kraj nieszczęśliwy, 

Gdzie Moskal, widzisz, pijany robi burdy, 

A my musimy cierpieć!... 

Wstyd mi, że w moim domu – wstyd mi wielki! 

IDALIA 

Odmieńmy rozmowę, 

Proszę… Powiedz mi, gdzie wyprawę szyto 

Dla twej Dyjanki? 

HRABINA R. 

Ach! ja tracę głowę!  

Ten mariaż!... jam nie wiedziała, 

Że pan Fantazy… nie jest sercem wolny… 

IDALIA 

On wolny… 

HRABINA 

I tyż to mówisz, Idalko!...  

O nie. – Ja jemu teraz w oczy zadam 

Fałsz!... 

SCENA 11. 

STELLA   /wpada na scenę/ 

Niech mama 

Leci!... 

HRABINA 

Co?... 

STELLA 

Dianka… 

HRABINA 

Co?... 

                 /Wybiega za Stelką/ 

SCENA 12. 

IDALIA   /sama/ 

Mariaż popsuty 

Sercem… Zeszła się Dianka z panem Janem… 

                /Wbiega Helenka/ 

SCENA 13. 

IDALIA 
Helenko, co? 

HELENKA 

Panna omdlała 

I padła głową swoją na kamienie. 

IDALIA 

Ale nie mocno ranna?... 

HELENKA 

Nie… przytomna… 

SCENA 14. 

LOKAJ   /wchodzi i niesie karteczkę i sztylet/ 

Pani, ten bilet… 

IDALIA    /czyta/
Co widzę!...  Boże!... Boże mój jedyny! 

                  /Wybiega ze sztyletem, a bilet zostawia/ 

SCENA 15. 

HELENKA 

Co to? 

LOKAJ 

Pan Fantazy 

Dał mi i kazał pani oddać w ręce. 
HELENKA 

               /bierze bilet i czyta go/ 

Niezrozumiałe są dla mnie wyrazy! 

LOKAJ 

Daj… niech ja przeczytam! 

S c h a d z k a  o s t a t n i a  d u s z  n a s z y c h  n a  z i e m i  

D z i ś…  o  p ó ł n o c y… - c z e k a m… 
HELENKA 

Pana Boga pytam, 

Czy jest tutaj sens? 

                /Wpada Hrabia Respekt – za nim Major/ 

SCENA 16. 

HRABIA RESPEKT 

Gdzie jest pani? 

HELENKA 

Nie wiem… 

HR. RESPEKT 

Nad dziewczyną 

Moją śmierć wisi!... Proszę cię, doktora! 
                 /Helenka i Lokaj wychodzą/ 

Majorze!... z naszą ty, widzisz, krainą 

Nie jesteś w tonie… jednego wieczora, 

A tyleś mi tu napsuł!... Po co było 

Tego człowieka… przywozić?… 
MAJOR 

Nu… Hrabia bogaty… 

Tak puskaj… niechaj córka sercem bierze… 

HR. RESPEKT 

Niech cię wszyscy diabli, mój Majorze! 

Zięć mi się gotów ten zerwać… z kontraktu! 

MAJOR 

Który zięć?... 

HR. RESPEKT 

Jak to? – przytomny podpisowi aktu 

Ślubnego, wątpisz… że ja… wkrótce będę 

Kołysał wnuki?...  

MAJOR 

Ja wątpię… 

HR. RESPEKT 

Cha! cha! cha! zięcia pozbędę?... 

A to jak?... 

MAJOR 

Nu, tak zięć panu Hrabiemu 

Może się ze mną grając przegrał cały. 

HR. RESPEKT 

Jak to? 

Zięć mój z Majorem grał?... i o co… chodzi? 

MAJOR 

Nu tak, o zięcia chodzi. 

HR. RESPEKT 

Zgrał się w karty? 

Nie wiesz, ile w tym… mego interesu 

Leży… jak wielki w tym interes… leży! 

MAJOR 

Nu, tak weź Hrabia tu z pugilaresu 

Ten kontrakt. 
                         /Oddaje mu papier/ 
HR. RESPEKT    /przeczytawszy dany mu papier/ 

Ach! – Piorun wariactwa ugodził 

W mózgi tych ludzi. Zięć mój głowę stracił! 

Marianno! Zięć nasz truje się! Marianno, 

Zięć nasz zabija się… 

                            /Wybiega/ 

MAJOR 

Ot, i teatry! 

                         /Wchodzi Jan/ 

SCENA 17. 

JAN 

Majorze! 

MAJOR 

A cóż? Obaczył się z panną?... 
JAN 

Jedźmy… w sybirskie nasze mgły i wiatry! 

Ten świat to zagadka… 

Gdybyś ty widział, jak na mnie wrzeszczała ta matka: 

- „Dziecko mi zabił! Idź precz! Nie stój blisko 

Podły!... bo śmierdzisz tu prostym żołdakiem… 
Precz mi z oczu” – Na te krzyki 

Córka omdlała podniosła powieki 

I wzrok rzuciła na nią taki dziki, 

A na mnie taki anielski, że wieki 

Będę pamiętał, jakie są balsamy 

W rozmiłowanych oczach u dziewczyny! 

MAJOR 

Nu, my w Sybirze tobie dziewcząt damy 

Piękniejszych. 

JAN 

Jedźmy, jedźmy z tej krainy, 

Która mi we snach była szczęścia rajem, 

Matką! – a teraz jest… taką macochą! 
Słuchaj, nazwała wygnańca lokajem 

I w te bolesne me serce tak płocho 

Wrzuciła ziarno gniewu… 

MAJOR 

Tak duj babu!... 

A kazał ty już Kałmukowi drabu, 

Żeby zaprzęgał? 

JAN 

Już… Jedźmy, Majorze!... 

Koniec czwartego aktu 

